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Szczęśliw y  by łbym  gd ybym  wie­
dział, że w śród  dzisiejszych szanow ­
nych słuchaczy moich znajdują się ta­
cy, którzy wysłuchali cierpliwie ze­
sz łoroczn ego  odczytu  m ego  z działu 
„ Ł o w ie c t w o "  na temat „C zem  jest pra­
w d z iw e  łu w ie c tw o ? "

Pamiętają oni może, że w od czyc ie  
moim starałem się zbadać  d o  gruntu 
istotę łow iectw a  —  prawdziwego ło­
wiectwa i w ykazać , że nie jest on o  ani 
bezmyślną, jak nawet chcą  niektórzy 
krw iożerczą  i niedemokratyczną rory- 
wką, ani przemysłem, ani wreszcie  —  
sportem. lecz że mu się należy w  rzę­
dzie zajęć ludzkich miejsce o sob n e  —  
h onorow e i zaszczytne. Pamiętają iaio- 
że, ąaK w  od czy c ie  tym starałem się 
dow ieść , iż ło w ie c iw o  w y p ły w a  jako z 
praźródła —  z zaszczep ion ego  'atawi­
stycznie instynktu łow ieck iego  —  z 
o w e j przedziwnej „ży łki m yśliw skie j" , 
z którą cz łow iek  na świat przychodzi 
T en , kto tej ży łki nie posiada, nigdy 
p raw dziw ym  m yśhw ym  nie będzie. Nic 
będzie  nim nuworysz, który przez sno­
bizm naśladuje m yśliw ego. Nie będzie 
nim sporrsmen, jeżeli traktuje p o lo w a ­
nie w yłącznie  jako pole  dla popisania 
się rekordami strzeleckiemi.

A  jednak my myśliwi, staramy się 
na każdym Kroku przypom inać wszem 
w o b e c  i każdemu zasobna, że łow ie ­
c tw o  jest ważnem zagadnieniem spo- 
łecznem, że jest ono  zapoznanem źró­
dłem b oga ctw a  n arodow ego , że krze­
wienie kultury łow ieckie j jest działal­
nością niemniej doniosłą i twórczą, niż 
krzewienie kultury na każdem innem 
polu  C zy  w  tern stanowisku naszem 
nie tkwi przypadkiem niekonsekwen­
c ja ?  C zy  ci w szyscy ,  którzy przyszli 
na świat bez żyłki myśliwskiej, nie m'a- 
ją  prawa z uśmiechem pobłażania za­
rzucić nam przesady i pow iedz ieć  
w ręcz :

—  Z osta w c ie  nas w  spokoju. Nie 
jesteśm y myśliwym i i ło w ie c tw o  nic 
nas nie obch odz i.  Skoro macie tę żyłkę 
myśliwską, to ją sobie  pielęgnujcie, 
zrzeszajcie  się, pracujcie. Nie przeszka­
dzamy, lecz żądamy, byśc ie  n'am —  
niernyśliwym dali święty spokó j!

W  ten sp osób ,  niestety, jeżeli nie 
muwi, to myśli dużo niemyśliwych.

W y k a za ć ,  że w  p odobnem  rozum o­
waniu tkwi błąd n ieoezpieczny, że roz­
kwit. łow iectw a  jest problem em  don io­
słym dla społeczeństw a pragn ącego  u- 
chodzić  za spo łeczeństw o kulturalne, 
że  rozkwit ten powinien by ć  ambicją 
ca łego  społeczeństw a, a nietylko pe­

wnej je g o  grupy —  oto  przedmiot i cel 
dzis ie jszego .odczytu

Przyroda jesi praźródłem mocy lu­
dzkiej a łow iec tw o  —  to ochroha przy­
rody ! l w tern własm e tkwi najważniej­
sze, mojęm zdaniem, b o  ogó ln o -p o łe -  
czne i pań stw ow e znaczenie łow iectw a. 
T y lk o  ludzie nie orjentujący się kom­
pletnie w zadaniach w spó łczesn ego  ło­
w iectw a  twierdzić je szczęy  m ogą, że 
myśliwy zabija żyw e  stworzenie, nic 
wzamian tw órczego  nie dając przyro­
dzie. Zw ierzynę niszczy kłusownik i 
pętlarz, a pomhgają im: restaurator p o ­
da jący  w  swej jadłodajni zwierzynę w

/wiej części na cele kulturalno-łowie- 
ekie T y lk o  laik może mi żarzucić', że 
ochraniać żyw e  twory p rzyrody  m o­
żna niezależnie od łow iectw a . Zape­
wne, że każdy kulturalny członek spo­
łeczeństwa, może';.-, a nawet, zdaniem 
majem, powinien należeć do  Ligi O chro  
ny Przyrody, lub innej instytucji o  ce­
lach pokrewnych , lecz któż potrafi p o ­
znać tę przyrodę lepiej od  m y ś b w e g o ?  
któż1 zwłaszcza potrafi ją  w ięce j od 
niego pok oct ia c?  kto lepiej potrafi b ro ­
nić ją przed zagładą i w yja łow ien iem ?. 
O w a żyłka myśliwska, o której tylu 
niemyśliwych o d zyw a  się z p ob łaża -
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czasie ochronnym, handlarz, skupujący 
skórki zwierzyny upolowanej bezpraw ­
nie i oszczędna gospos ia  ciesząca się, 
że jej się udało nabyć niezwykle tanio 
kuropatwę na rynku w  grudniu lub sty­
czniu —  to jest ci w szyscy , którym 
my — • myśliwi prawdziwi —  w y p o ­
w iadam y walkę bezw zględną —  aż do 
skutku, P raw dziw y myśliwy pozwala  
sobie tylko na umiarkowany odstrzał 
zwierzyny, a pozatem —  studjuje i p o ­
znaje um iłow any przez siebie świat 
zwierząt dzikich, dostarcza mu pokar­
mu w zimy ciężkie otacza p ieczą  i bro - '  
ni przed cztero i dwunożnym i szkodni­
kami w czasie lęgow ym , hoduje roznma 
ża. Czyni to bądź bezpośrednio , jeżeli 
jest szczęśliwym  posiadaczem  własne­
g o  terenu łow ieck iego , bądź ' oośre -  
dnio —  zapisując się d o  T ow arzystw a  
łow ieck iego  i regularnie w płacanym  
datkiem pięniężnym zasilając fundusze 
T ow arzystw a , które pow inny  iść w

niem lub nawet z ironją, jest właśnie 
potężnym motorem —  zbliżającym czło  
wieka d o  przyrody  i uczącym  kochać 
ją, cenić i ochranfać. W szystk ie  pań­
stwa kulturalne a w  nich większe mia­
sta mają tow arzystw a opieki nad zwie­
rzętami. Każdy szanujący się obyw atel 
jest członkiem takiego tow arzystw a i 
nikt już dziś w ątpliw ości mieć nie m o ­
że, że tow arzystw a takie spełniają mi­
sję o  doniosłem znaczeniu spo łeczn o - 
m ora ln o -w ych ow a w czym . A wiemy 
przecie w szy scy  dobrze, że tow arzy­
stwa opieki nad zwierzętami, pozosta ­
ją dość  często  pod  zarządem nieco sen­
tymentalnym, otaczaja p ieczą  konia 
katow anego przez w oźn icę  i psa drę­
c zon eg o  przez rakarza —  pozostaw ia ­
jąc faktycznie poza  nawiasem swej 
opieki przebogaty  świat zwierząt ży ją­
cych dziko, t. j. świat zwierzyny. Sen­
tymentalny członek tow. opieki nad 
zwierzętami oburza się (zresztą bar­

dzo  słusznie) na maltretowanie konia, 
psa lub kota, j’akoś nie wzrusza się nad 
dolą zająca, skazanego na p ow oln e  ko­
nanie w  drucianej pętli wnykarza, nad 
losem kuropatwy złapanej w  sidła w 
czasie ochronnym, nad przedw czesnym  
nfarnym końcem piskląt cietrzewich, 
d ław ionych  przez kundla-wlóczęgę. 
C złow iek  taki g o tó w  się nawet obu ­
rzać, gd y  się dow ie , że m yśl iw y  nie za­
wahał się zabić  tego  kundla w  obronie  
zwierzyny sw e g o  rewiru... C złow iek  ta­
ki, nie wzrusza się, że ostatni ży jący  
na w olnośc i  żubr białowieski doczekał 
się już w  P olsce  O drodzone j haniebnej 
śmierci z ląk kłusowników , że zagłada 
grozi nielicznym juz u nas łosiom  i b o ­
brom. —  Uczyniłem tę małą dygresję  
w  dziedzinę opieki nad zwierzętami 
swojskiemi, by  dać w ytaz  przekonaniu 
i głębokiej wierze, że w  miarę zrozu­
mienia przez spo łeczeń stw o  znaczenia, 
jakie dl’a ochrony  przyrody  ma praw ­
dziwe łow iectw o , nadejdzie dzień, gdy  
każdy św iadom y sw ych  o b ow ią zk ów  
członek społeczeństw a będzie człon­
kiem tow arzystw a kulturalno-łowie- 
ck iego  nawet nic będąc  myśliwym. 
Dam jeden ż y w y  przykład, w którego 
świetle pozorny paradoks, że właśnie 
myśliwy, odbierający życie zwierzynie, 
jest najbardziej powołani' do ochrony 
tej zwierzyny —  nabierze m ocy  p ra w ­
dy niezbitej. Faktem jest stwierdzonym, 
że tereny będące  własnością  m yśliwych 
obfitują w  zwierzynę, gdy odw rotnie  —  
tereny o p od obnych  a nawet lepszych 
warunkach naturalnych, lecz będące  w 
posiadaniu osób , dla których wyraz 
„ ł o w i e c t w o "  jest pustym dźwiękiem, są 
zwierzyny prawie doszczętn ie  pozba ­
wione. Same z siebie „pe łne  zwierza 
b o r y "  n'ależą już do  przeszłości. M y ­
śliwy ch cący  mieć zwierzynę musi być 
przyrodnikiem i h o d o w cą  —  musi się 
znać na potrzebach i obycza jach  zw ie­
rza i musi umieć g o  pom nażać. N iem y- 
śliwy albo w o g ó le  nie interesuje się 
światem zwierząt dzikich, a lbo też o- 
chronę tych zwierząt pojm uje po  dy -  
letancku —  i w  jednym i drugim w y ­
padku rezultat jest ten sam. zwierzy­
ny ubyw a, gdy  u sąsiada —  myśliwe­
g o  jest jej z roku na rok coraz więcej. 
Jest jeszcze  jeden w zg ląd  bardzo 
ważny, d la czego  właśnie myśliwi są 
pow ołani do  spraw ow ania  z a s z c z y t ­
nych a trudnych ftmkcyj o ch ron y  dzi­
kiej przy -ody . Każdy cz łow iek  jest w  
stopniu większym  lub mniejszym ma- 
terjalistą, jest —  używ ając wyrazu 
p o to czn eg o  „ in teresow n y"  t. j. nie bę­
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Anhietp w sprucie  ochrony zajęcy
dzie pracow ać  z zamiłowaniem na żad- 
nem polu, jeżeli w łożon y  przez niego 
kapitał pracy nie przyniesie mu odse ­
tek. Ludzie czystej idei należą do 
nadzw ycza jnych  w y jątków  i dlatego 
przeciętnym idealistą nazywam y tego, 
który eon 'amore pracuje dla dobra 
spo łeczn ego , pracuje bezinteresownie t. 
j. nie otrzymujfe wynagrodzenia  za 
sw o ją  pracę, lecz jednocześnie  ■ praca 
jeg o  przynosi mu pewne korzyści czę­
sto tylko moralne, lecz korzyści, któw 
rych dobrodzie js tw a  osob iśc ie  odczu ­
wa. W łaśnie  na tern po lega  t. zw. zami­
łow anie  w  pracy, a bez zamiłowania 
praca będzie zaw sze  mniej lub więcej 
sztuczna, mniej lub w ięce j ja łow a. Z a ­
m iłow any myśliwy ochrania przyrodę 
w  sp osób  fachow y a więc —  najbar­
dziej umiejętny i skuteczny nietylko w  
platonicznym bądź co  bądź celu przy­
służenia się społeczeństw u i sobie, ja­
ko członkow i tego społeczeństw a, lecz 
i dlatego, że im goręce j będzie się 
op iek ow a ć  zwierzyną, tern jej będzie 
w ięcej, tern częściej będzie miał on 
sam sp osobn ość  do  przeżycia  wzru­
szeń myśliwskich, tern w ięcej trofeów 
łow ieckich  przyniosą mu w  przyszłości 
odn ow ion e  bogate  w  zwierzynę tereny.

Społeczne i pań stw ow e znaczenie 
łow iectw a  nie wyczerpu je  się bynaj­
mniej przez funkcje łow .ectw a , jako 
ochrony  żyw ej przyrody. Ł ow iec tw o  
było, jest i będzie  potężną dźw ignią  
n’auki —  m ianow icie : p rzyrodoznaw ­
stwa M ożn aby  wysnuć całą ponuro- 
fantastyczną hipotezę na temat, jak 
w yg ląda łaby  zoo log ja , g d y b y  łow iect­
w o  nie istniało? W eźm y  p ierw szy z 
brzegu tom Brema. Niemal na każdej 
stronicy znajdujemy cytaty z dzieł my­
śliwskich lub p ow oływ an ia  się n'a auto­
rytety myśliwskie. A kto dostarcza mu­
zeom i zw ierzyńcom  żywe-,i martwe 
okazy ze świata zwierząt? Myśliwi! 
Kto podpatruje i bada życie  zwierząt 
dzikich? M yśliw i! Ileż wreszc ie  dzieł 
ściśle naukow ych z dziedziny przyro­
doznaw stw a w ysz ło  z pod  pióra auto­
rów — myśliwych... Nie dość  tego . ło ­
w ie c tw o  będące, jak powiedziałem , 
potężną dźwignią  nauk przyrodniczych, 
sam o w cźasach ostatnich staje się na­
uką. Ł o w ie c tw o  pojęte  jako w łóczęga  
z flintą po polach „g d z ie  mur żaden, 
płot żaden nogi nie utrudza, gdzie  prze 
ch odząc  przez miedzę nie pytasz czy  
cudza" jest juz dzis anachronizmem.

Dziś myśliwy, pragnąc zasłużyć na 
miano praw d z iw ego  m yśliw ego , musi 
mieć zasoby  w iedzy  przyrodnicztj teo­
retycznej i praktycznej —  musi być  
chodzącą  encyk loped ją  podręczną zo -  
o logji,  balistyki, rusznikarstw'a, tresu­
ry psów , hodow li zwierząt, przepisów 
praw no-łow ieck ich , subtelnych kano­
n ów  etyki myśliwskiej.

Jeżeli spytałem jakby  w yglądały  
nauki przyrodnicze, g d y b y  łow iectw a  
nie było, to z większym jeszcze  pato­
sem m ogę rźucić pytanie: ileż straci­
łaby literatura piękna, g d y b y  myśli­
w y ch  nie b y ł o - ! Czy Józef W eyssen  
hoff nie będąc  myśliwym napisałby 
s w e g o  „S o b o la  i p'annę“  —  o w ą  perlę 
literatury myśliwskiej, którą zachw yca  
się bez zastrzeżeń każdy miłośnik rze­
czy  pięknej, ch o ćb y  do strzelby i p o lo ­
wania miał wstręt w rodzon y . Czy Sien­
kiewicz nie będąc myśliwym po jech a ł­
b y  w o g o le  do  Afryki. —  C zy  świat p o ­
dziw ia łby  jego  „L isty  z A fryki"  i „ W  
Pustyni i P u s z c z y " ?  A „Zapisk i Myśli­
w e g o " ,  Turgieniewa, króre są przecie 
zapiskami m yśliw ego, a nie —  dajmy 
n’a to  — zapiskami członka tow.. op ie ­
ki nad zwierzętami. C zy  by łyby  do  p o ­
myślenia bez łow iectw a  „B a jk i"  Ej- 
snronda lub —  ściśle naukow y a czy ­
tany jak najciekawsza p ow ieść  „G łu ­
szec "  Św iętorzeckiego albo „P ieśń pu­
sz cz y "  Korsaka? A m alarstw o? A Fa­
łat, Henryk W eyssenhoff,  Kamil M a-

Ankieta nasza dobiega końca Dala ona 
pion niespodziewanie obfity, zbudziwszy e- 
cha w różnych zakątkach Ziem Wschodnich i 
zachęciwszy aż 11 myśliwych do zastano­
wienia się nad zatrważającem pytaniem: ,;jak 
ratować -opłakane zwierzostany zajęcze?"

Niżej umieszczamy dwie ostatnie odpo­
wiedzi na ankietę. Jednej odpowiedzi nie 
drukujemy w ogóle ze względu na niepowa­
żny ton, w jakim jest utrzymana. Czynimy 
to z sercem tern lżejszem, że autor tej od­
powiedzi sam pisze w niej na zakończenie 
pod adresem komitetu redakcyjnego: „pro­
szę nic zawracać mi g łow y". Łowiectwo też 
niewiele., zapewne straci, że złote myśli tej 
odpowiedzi spoczną w koszu redakcyjnym, 
jeżeli powiemy Szanownym Czytelnikom, “że 
autor podaje —  jako środki mające ustrzec 
zające przed zagładą —  rozdawanie pozwo­
leń na broń myśliwską na prawo i lewo bez 
względu na posiadane tereny, pozwolenie^ 
na używanie trutek na lisy i t.p. Nieszczę­
sne, przerzedzone i zdziesiątkowane zające 
nazywa autor „naszymi wrogam i" niszczą- 

'eemi drzewka ow ocow e... Szkoda, że autor 
nie zastanowi! się, czemu na Zachodzie, 
gdzie zajęcy jest kilkaset razy więcej, niż 
u nas, nikt ich nie nazywa szkodnikami. Dla­
tego, że tam w zimy surowe i śnieżne właś­
ciciele łowisk dokarmiają zwierzynę, którą 
głód tylko zmusza do,-szukania pożywienia 
wpobliżu osiedli ludzkich.

Pan I. Koperkiewicz z Lidy pisze do nas 
w  te słowa: Cel ankiety w dodatku do ga­
zety „S łow o" w sprawie zaniku wszelkiej 
zwierzyny jest tak doniosły, że powinien 
w całym kraju obić się echem.

Jako stary myśliwy i fachowiec - Jeśni- 
czy, pozwolę sobie dać następujące wyjaś­
nienie:

Przedłużenie czasu ochrony dla zwierzy­
ny łownej, a nawet zupełne zakrycie, —  zwie 
rzyny nie przysporzy i da tylko to, że pę- 
tlarż i nocny kłusownik obficiej się oblow i 
i zachęci go do tern gorliwszego uprawiania 
swego procederu. Wiem że w całej tutej­
szej okolicy na polowaniach z naganką w 
tym roku zabijane było zaledwie po 2 zają 
ce na terenach niby ochranianych i ze nie 
jeden myśliwy me zastrzelił pfżsez sezon an. 
jednej sztuki, —  zato chłopi po wioskach 
mają solone w beczkach zające, po kilka­
naście sztuk.

Łapią na pętle sarny lisy i zające, strze­
lają w  dzień resztki wiewiórek a nocami co 
się da, bo chociaż noce są bezksiężycowe, je­
dnak na śniegu na bliską metę zabić można.

Strzelb chłopi mają dosyć kapiszonowe 
i odtylcówki nie są rzadkością, zresztą z 
karabinów sami przerabiają śrutówki. Po­
zwoleń na prawo otrzymania broni, teraz 
otrzymują znacznie więcej niż w roku zesz­
łym, uzyskując tereny od swych wiosek i 
tak po kilku z wiosek brodzą gdzie się ela, 
żadnych terminów nie przestrzegają i w ogóle 
myśliwy taki o etyce myśliwskiej i słuchać 
nie chce.

W błędzie są ci Panowie idealiści którzy 
piszą o tern że uświadomieniem społeczeńst­
wa o nowem prawie dojdziemy do rezulta­
tów według zaś mojej długoletniej prakty­
ki i znajomości tutejszego ludu, dojdziemy 
daleko prędzej i skuteczniej jeżeli władze ad­
ministracyjne nowe prawu stosować będą w 
całości i bezwzględnie. Tutejszy-chlop obe- 
enie śmieje się wesoło z jakiegoś tam nowe 
go prawa o którom tylko słyszy i nocą jak 
w p;° rw, poluje dalej —  nawet z naganką w 
noce księżycowe, i mówi, że prawo dla pa­
nów. Skuteczniej byłoby uświadomić sołty­
sów wioskowych, wydać im instrukcję ochro-

ckiewicz, W łodzim ierz  Korsak? —  M o ­
gę śmiała ryzykow ać twierdzenie, że 
g d y b y  nawet rola łow iectw a ograni­
czyła się do tego przepięknego króle­
w sk iego  daru, który genjusz łowiecki 
złożył do skarbnicy piękna w postaci 
arcydzieł literatury i sztuki, to jnżby 
wystarczyło , by  najbardziej zajadły 
przeciwnik łow iectw a zastanów ił się, 
że jednak tkwi w tein zapaznawanem 
łow iectw ie  jakaś siła twórcza, w n oszą ­
ca do  społeczeństw a walory istotne, 
niefałszowane.

W  odczyc ie  moim p.t. „C zem  jest 
pńawdziwe ło w ie c tw o ?  dow odziłem  u- 
parcie, że łow iec tw a  nie jest sportem, 
jak to mylnie mniema wielu laików bo  
brak jest łow iectw u  dwuch istotnych 
cech sportu: momentu w spółzaw odn ict  
w a  i momentu bezpośredn iego  dąże­
nia do  odrodzenia  f izycznego  społeczeń 
stwa. Nie znaczy to jednak, by łow ie ­
c tw o  nie miało ze sportem wielu pu i - 
któw stycznych. W  dobie  obecnej

nw zwierzyny na swoich terenach, pod oso 
bistą odpowiedzialnością, przytem aby soł­
tys zimą, na śniegu, zdawał co tydzień spra 
wozdanie do władz policyjnych a przytem od 
powiadał osobiście jeżeli kto inny wykryje 
pętlarstwo lub kłusownictwo na jego terenie 
i gdyby tegoż sołtysa wziąć pod silną rękę—  
taK jak Niemcy robili, toby trochę pomogło, 
a przytem żeby policja chociaż jest obciążo 
na innemi spiawami zposterunku wyznaczy­
ła jednego na gminę funkcjonarjusza, aby 
dopilnował odbywający się teraz jawnie na 
targach handel skórkami zwierzyny, oraz 
aby rewidować wozy żydów  skórozarzy i 
szmaciarzy, którzy w swych nieponętnych 
wozach między szmatami przemj caj ą od 
miasta do miasta zwierzynę, skóry, bibułę 
komunistyczną i różne rzeczy skradzione w 
okolicy, —  toby też pomogło. Jeżeli kłuso­
wnik nic będzie mial możności łatwego 
zbytu skór i gdzie się z nią pokaże byŁza 
to prześladowany, to polować mu się odech­
ce i poszuka pracy a dziś niema komu rąbać, 
drew bo duży procent ludności poluje.

Wszelkie zatem pouczania i łagodne śro 
dki stanowczo nie pomogą a tylko grzywny 
i kara —  nie pouczeniem Niemcy w Poznań 
skiem i Austrjacy w Czechach, tylko grzy­
wnami dochowali się pięknych i doehodnych 
zerultatów w zwierzostanie i uszanowania 
cudzej własnpŚci.

Jakkolwiek przez 30 lat przedwojennych 
służąc prywatnie kłusownikom pardonu nie 
dawałem, jednak w rogów  za to nie miałem, 
to się okazało w latach ogólnych strajków 
1904 -  b

Wnosząc z .tego jaki postęp robi w tych 
czasach u nas^klusownictwo i pętlarstwo, 
przypuszczam, że niezadługo zając i sarna 
istnieć przestaną, tak jak kłusownicy wybi­
li do nogi żubry w Puszczy Białowieskiej i 
to tylko przez, m-c grudzień, styczeń i po­
łowę lutego 1918 - 19 r., o czem wiem do­
kładnie bom w lutym 1919 objął tam sta­
nowisko państwowego leśniczego.

Pan St. Alehimowicz, członek T -w a Myś- 
liwsk. w  Sołach odpowiada na naszą ankie­
tę w ten sposób: Poluję od 17 lat sw ego ży 
cia, a dziś mam już, 52 data i pamiętam do­
brze, przed wojną było daleko więcej myśli­
wych i kiedy wychodziłem na polowanie 
psy ruszały do trzydziestu zajęcy, dzisiaj 
tego już niema. Przyczyną tego jest bezwa­
runkowo pętlarstwo i kłusownictwo. Mojem 
zdaniem jedynie wytępienie kłusownictwa i 
pętlarstwa może jsię przyczynić do popra­
wienia opłakanego zwierzostanu zajęczego, 
ęo się da zrobić przez zastosowanie w miarę 
możności najsurowszych kar. Bo chłop, któ 
ry'staw ia do 400-tu pętli rocznie i wydusza 
w podobny sposób kolosalną ilość szaraków, 
jest w stanie ponieść karę pieniężną w su­
mie 5 zł., gdyż sam słyszałem, iż złapani 
na gorącym uczynku indzie stawiający pętle 
zapłacili tylko po 5 zł. grzywny.

W  wysokim stopniu także do wytępie­
nia przyczynia, się wałęsanie się kundli 
po polach, szczególnie na wiosnę, bo w tym 
ćzasie młode zajączki są pożerane przez 
zgłodniałe psy. Gdyby nawet całkowicie 
zamknięto polowanie na zaiąęe na czas pe­
wien, a nie ścigano surowiej kłusownictwa 

i pętlarstwa to jestem przekonany że toby 
żadnego skuteku nie odniosło.

W następnym dodatku łowieckim (majo­
wym ) podamy . krótkie zestawienie wyni­
ków naszej ankiety. .

wszystkie kulturalne państwa i społe ­
czeństwa żyją  pod  znakiem sportu. Po 
ważny  odsetek w ys i łków  tw órczych  
pań stw ow o  -  społecznych  skierowany 
jest na odrodzenie fizyczne obecn ych  i 
przyszłych pokoleń. Z w y c ię żc y  na olim 
pjadach wznoszeni są na piedestał b o ­
haterstwa narodow ego . 1 słusznie, bo  
sport ma pierwszorzędne znaczenie pań 
stw ow e  i społeczne. Ł o w iec tw o , speł­
niając posłannictwo szczytne ochrony 
Przyrody  i będąc ważnym pomostem, 
jak to już wskazałem, przy zdobyw aniu  
wiedzy i' powstawaniu dzieł sztuki, też 
ma duże znaczenie pań stw ow o  -  społe 
cznę. I to-; jest jeden punkt sty 
czny łow iectw a  i sportu. Lecz to nie 
wszystko. Jakkolwiek łow iec tw o  nie 
dąży bezpośredn io  do' rozw oju  fizy­
cznego  społeczeństw a, mając inne 
cele bezpośrednie  — j zdaniem inojem 
b. ważne i b. szczytne, to jednak ło ­
w iectw o  —  praw dziw e łow iectw o  —  
z jego  obcow an iem  na łonie natury,

z je g o  przenikaniem w  głąb  przyrody, 
która —  pow tarza jąc  s łow a  Józefa W e  
yssenhoffa  —  „dzika  jest tylko ze sta­
nowiska kultury ludzkiej, lecj mądrzej 
sza od wszelkich  dzieł ludzkich" —  z 
jeg o  szkołą trudów, n iew ygód , cier­
p liwości, wytrw ałości, pośw ięcen ia  s :ę 
—  z jeg o  nauką p og lą d ow ą  p rzyrodo- 
i ludoznawstw a —  z je g o  subtelnym 
kodeksem etyki myśliwskiej —  jest za 
jęciem ludzkiem dzfałająęein cudotw ór 
c z o  na system nerw ow y, hartującem 
ciało i duszę, odm ładzającem  i kojącem 
zużyte w  g o rą c ik o w e m  tempie życia 
w spó łczesn ego  nerwy, a przeto —  speł 
niającem również —  o b ok  sportu i nie­
zależnie od  niego —  piękną i ważną 
misję f izycznego  i moralnego w y c h o -  
wani'a społeczeństwa.

O łow iectw ie , jako  o źródle b o g a c ­
twa narodu t.j. o ekonomicznem zna­
czeniu łow iectw a  nie będę dziś m ćw ił 
dla braku czasu. W o b e c  zastraszają­
co  małej ilości zwierzyny w  stosunku 
d o  naszych dużych obszarow  w s ch od ­
nich w yrazy  „ekonom iczn e  znaczenie 
ło w ie c tw a "  b r z m i e ć  m ogą groteskow o. 
T o  też jest to u n a s . j j m u z y k ą  p rzysz łO o  
c i“  —  ideał, do  ktorego jeno  dążyć mu 
simy pow oli  i s topn iow o. Lecz pamię­
tać o tern trzeba, zw łaszcza  zaś trze­
ba pamiętać, iż są państwa na zacho­
dzie, gdzie  d o ch ó d  z ubitej zwierzyn) 
stanowi ru b r y k ę  w  bilansie g ospodar ­
stwa kiaju.

O io  —  w zarysach ogó lnych  za­
gadnienie, dla których ło w ie c tw o  p o ­
winno być  rozumiane jako w ażne za­
gadnienie —  społeczne i państwow e. 
Na brak zrozumienia pa ń stw ow eg o  
znaczenia łow iectw a  w  P olsce  nie ma­
my prawa narzekać. Czynniki rządzące 
d'ały ustawę łow iecką, now ożytn ą  i su­
rową, która copraw da  z niejednym spo 
tkała, się u nas zarzutem, między iji- 
innemi — z zupełnie niesłusznym zarzu 
tern niedemokratyczności, a która 
dnak przez sfery myśliwskie kulturał- 
m ejszych bądź co  bądź od  nas państw 
zachodnich uznaną została za n'ajlepszą 
jak dotąd, ustawę łow iecką  na św ię­
cie. Z e  społeczeństw em  naszem jest tro 
chę gorzej — ■ nie tak źle jednak, jakby 
się zdaw ało . Rok przeszło minął od 
dnia ogłoszenia  n ow eg o  prawa łow ie ­
ckiego. Rok ten był zarazem okresem 
niezwykle intensywnej propagandy pra 
w id łow eg o  łow iec tw a  —  propagand) 
Kultury łow ieckiej, zarazem w  Polsce  
całej, jak i u nas •—  w  W ileńszczyźnie  
P ropaganda ta już w ydała  plony do­
datnie. D robnym  przykładem niech bę 
dzie fakt, który notuję z praw dziw ą 
radością, że w  naszem kultufalno -  
bezterenowenr T o w .  Ł ow . W o je w .  W 'l .  
mieliśmy dn. 1 stycznia rb. na ogólną 
liczbę 114 cz łonków  —  4-ch członków 
nie-myśliwych, którzy nie polu ją ni­
gdy, lecz którzy chętnie w p łaca ją  skład 
kę cz łonkow ską w zrozumieniu ciążą­
cych na kulturalnym członku społeczeń  
stwa ob ow ią zk ów . Ten  odsetek (3  z 
ułamkiem) nie jest pozornie  duży, lecz 
gdy  zw ażym y znaną abnegację  nasze­
g o  społeczeństw a w  stosunku do spraw 
łow ieckich , gdy  zważym y, że wielu je­
szcze  ^myśliwych nie p oczu w a  s ię -d o  
obow iązku  rfależenia do  zrzeszeń ło ­
wieckich , to zrozumiemy, że ci cz łon­
kow ie  nie-myśliwi są praw dziw ą chlu­
bą naszego  m łodego  jeszcze  T o w a r z y ­
stwa. Nie mając m ożności w yryć  ich 
ofiarnych nazwisk złotemi zgłoskami 
na marmurze p ozw o lę  sobie  w ym ienić 
dziś te nazwiska w  porządku alfabety­
cznym —  ku upamiętnieniu ich zasług, 
a ku wielkiemu w stydow i tych pp. my­
śliwych, którzy do  żadnego towarzyst 
wa łow ieck iego  nie należą, są to pp. 
Eugenjusz Chełchow ski, Jan Parczew ­
ski, W ładysław  Prószyński i Kazimierz 
Protassewicz.

Cześć {m —  w spółtow arzyszom  z 
pod znaku św. Huberta!

Michał K. Pawlikowski.
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S Z C Z Ę Ś L I W E  N A B O J E
- r -  S łyszeliśc ie?  Jutro p. Kucewicz 

urżądza ob ław ę na wilki. Zaprosił nas 
wszystkich  z „K ółka  M yśliw sk iego" .  
Jedziem y rano.

P ow szech n y  jubel. Posypały  się py­
tania... Dykteryjki... żarty.

Że to człek z dziada pradziada z my 
d iw y c h  rodu się w yw odzi,  już czuję 
opan ow u jącą  mrrie gorączkę, a jedno­
cześnie  nie m ogę się pow strzym ać od 
burknięcia:

—  E, kiedyż pewnie ja znowu nic 
nie zobaczę .

—  B o  ty Misiu nie masz szczęścia,^ 
—  o d z y w a  się masz b aon ow y  Nemrod, 
pogrom ca  zwierzyny i szczęściarz, 
któremu się niedawno udało ślicznego 
lisa p o ło ż y ć : , 'T y  stan ow czo  nie m'asz 
szczęścia .

Strzelasz dobrze, ale zwierzyna na 
c ieb ie  nie wychodzi.

—  Ciebie szuka —  odpow iadam  z 
przekąsem, ale w  ducnu przyznać mu­
szę rację kochanemu Staszkowi, bo  
istotnie ostatniemi czasy  brak mi było  

s z cz ę ś c ia  mimo to jednak w ieczór  upły­
wa mi na rzetelnem przygotow aniu  do 
ju trze jszego  festynu. B o  prawdziwym  
festynem jest dla m nie^po pięcioletnim 
p o b y c ie  w  W ie lk opo lsce  gdzie o wil­
kach nikt już nie słyszy, ta jutrzejsza 
w yp ra w a .

Nazajutrz od w czesn ego  rana ruch 
w  T rok a ch : „K O P  na wilki jo d z ie !“  
T u  i tam błyskają w  oknach światełka 
c iekaw e twarze mieszkańców tu i tam 
z m roków  n ocy  się wychylają.

Ukradkiem, bez pożegnania z nie- 
moi paniami (matką,i żon ą ) z domu w y 
b iegam  żeby broń Boże, życzenie 
„ p o w o d z e n ia "  nie dotknęło, co , jak 
twierdzą tradycje myśliwskie, zda- 
w ien daw n a  właśnie n iepowodzenie  
sprow adza . Jeszcze chwiła i juz w  cie 
p ły  kożuch owinięty jestem z kolegami 
w  saniach.

Ranek cichy. Po świeżym nocnym 
śniegu droga hopna, ale za to znać d o ­
skonale  w  lesie świeże ślady zajęcy  i 
l isów , a miejscami nawet, cn oć  dość  
rzadki, ślad wilka. Dzień się Już robi. 
W  godzin ę  jesteśmy n'a miejscu zbiór­
ki w  leśniczów ce, skąd p o  serdecznem 
przyjęciu  i wychyleniu  paru kolejek 
„d la  rozegrzew ki"  jedziem y d o  lasu p. 
K ucew icza , gdzie ma się od b y ć  obław a

D la odegnania prześladującego

©i
mnie od  p ew nego  .czasu „ p e c h a "  przy­
chodzi mi pewien fortel d o  g ło w y :  P o ­
stanawiam p oży czy ć  parę n'aboi od 
naszych szczęściarzy. Kolega Staszek 
daje mi dwa śrutowe a pan major kwa 
termistrz —  loftki.

Nabijam moją belgijkę. Stajemy. N’a 
ganka niezbyt liczna. Spory kawał lasu 
ob łożono , a strzelb trochę mało: dzie­
więć zaledwie, licząc w  to i g a jow eg o .

W ó d z  naganki, stary w yga , sekre­
tny kłusownik, którego na gorącym  u- 
czynku nigdy nikt dotąd przyłapać nie 
potrafił, zbliża się do mnie i szepcze 
poufnie:

— • „M usi w y jd z ie "  wilk, tam na 
praw a ’  albo prosto na pana...

—  No, no —  powiadani —  zoba­
czymy.

Zanim jeszcze  stanowiska nasze 
objęliśm y padł parol:

— • T y lk o  do w ilków strzelać w o l ­
no, tylko do jw ilków, pamiętajcie pa­
nowie! —

Sfaję pod grubą sdSną, do  pnia jej 
przywieram strzelbę do boku czule przy 
ciskam. Już się zaczęło. Naganka pod - 
stępuje cicho  rusza... Las milczy.

W  pierwszym miocie jakaś nic. W  
drugim widziano w praw dzie  kozła i 
kilka szaraków, lecz parol o b ow ią zy ­
wał. Nie w ypada ło  strzelać. Krzywią 
się nam miny. ..., ,Co u licha!".

Dopiero  w trzecim, gdy  się naga­
niacze już dobrze  ruchem rozgrzali,

słyszę strzał, jeden, drugi... potem z 
kolei dwa.

Sąsiad mój z prawej strony, żeby 
wilka przez linję strzelców nie
w ypuście , strzela jak na wiwat a ca­
łych paręset kroków  i w oła : „W ilk ,
wilk, pilniej..."

Mocniej się do  sosny przytulani, 
niewidzialnym uczynić się staram moj 
n iew ygodny  1 m. 84.
Tam... Już g o  widzę. W ielki c iem no- 
bury, poprzez haszcze kłusem sunie. 
O gon  ma spuszczony, łbem prawie zie­

mi dotyka. Snadź mnie nię.dostrzegł. 
zbó j stary, bo w prost  na mnie na 
sztych idzie. Opanow uję  gorączkę: je ­
szcze go  nieco bliżej na pew ny strzał 
do siebie dopuszczam  i wygarniam 

za jęczym " śrutem.
W ilk  przysiadł, w  praw o się zato­

czył, i w kilku susach przez linję sko 
czył. N ie ' ‘spodziew ’ał się ataku z tej 
strony.

A ja już z drugiej lufy loftkami p o ­
prawiam. Na wszystkie cztery łapy  się 
Ł’walił —  jak należy w  komorę i łeb 
trafiony. Stoję dalej i czekam, a gdy 
już bliżej nagankę słyszę, podchodzę  
do wilka z boku. Jeszcze łeb podniósł, 
kły wyszczerzył.. .  ale ma dość...

P o  chwili schodzą się myśliwi. Idzie 
i Staszek.

„ A  co, był... był w ilk?  G d z ie ? "  pi 
fa gorączk ow o .

w
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W  dniu obchodu  w  Spalę —  Dzie 
sięciołecia Niepodległości Polski 
gronie leśników pracujących na tere­
nach „R eprezentacyjnych  p o low ań" ,  
powstała myśl złożenia hołdu Panu 
Prezydentowi i uczczeni'a tego hołdu 
założeniem w Spalę yJMuzeum Flory i 
Fauny P olsk ie j '1'.*-*;

Dla zrealizowania pow yższe j myśli 
w y łon iony  został komitet w yk on a w ­
czy  i ten rozpoczą ł już sw oją  działal­
ność.

Dzień „Leśnika i Ł o w c y ‘T  wyzna­
czon y  został na 2 9 -VI 1929 r.

Komitet zwraca się z gorącym  ape­
lem do ogółu  leśników i ło w c ó w ,  oraz 
sym patyków  w dziedzinie tych zb io ­
rów, o jaknajszersze poparcie w  oka

Z W A
FZECZYUJSf OblTEJ POLSKIEJ.

zaniu pom ocy , która dałaby szybki i 
pożądany rezultat w zrealizowaniu p o ­
w yższych  zamierzeń.

Jednocześnie komitet prosi o orga­
nizowanie lokalnych komitetów, zada­
niem których bęcizie stworzenie dele­
gacji n'c. przyjazd do  Spały dn. 29-VI 
1929 r.Jpraz zbieranie eksponatów' dla 
utworzonej delegacji.

W  celu otrzymania bliższych in- 
fon nacy j proszę zw racać się pod  adre­
sem: poczta T o m a s z ó w  M azowiecki, 
Nadleśnictwo Glinna, nadleśniczy inż. 
Józef G om ółko.

P. S. W szystk ie  'pisma codzienne i 
perjodyczne proszone są o przedruko­
wanie niniejszej odezw y.

, —  Ot, leży —  odpow iadam  od nie 
chcenia. Szczęśliwe były  te pożyczone  
naboje. 1 tak, bez w ie lk iego  mozołu, zo 
stałem królem polow ania , bo,( chociaż 
później g a jo w y  jeszcze  drugiego, zna­
cznie już mniejszego wilka zabił, czte 
ry przez linję strzelców, lub bokami 
nam uszły. Z a  mało strzelców było.

M ój wilk, stary pies, oko ło  50 ki­
lo ważył, był z gatunku y k o n iu c h ó w "  
—  istotnie wspaniały okaz. Sto złotych 
mi za skórę na miejscu w  T rokach  o -  
fiarow yw ano. Ale, ch o ćb y  się zdały na 
popełnienie chudego budżetu, jednak 
jakże tu by ło  taką sztukę w świat pu 
ścić. Podeiiberow aliśm y z panią żoną. 
p rzyw oła ło  ;się zucha z komp'anji któ 
ry zdarł znakomicie skórę i p ow ęd ro ­
wała  do W ilna  w  ręce p. Łodzińskiego, 
mistrza nad mistrzami w  sw oim  za­
wodzie , który się n ie .m óg ł  nachwalić, 
w idząc tak piękny okaz. Ładny będzie 
dywan i miła myśliwska p'amiątka. Na­
zajutrz po  ob ław ie  gd y  mój wilk do 
drwalni został przetransportowany, ca­
ły nasz bataljon pod  mojemi oknami 
przedefilował. Z  początku po jedyńczo , 
potem po dw óch ,.trzech , nareszcie gro 
madkami d o  wrót cisnęli się przypa­
trzeć. Nasz Box, piękny pies z gatunku 
wilków ^ulubieniec i wierny przyjaciel, 
bacznie się tym odw iedzinom  przyglą 
dał, nie oponując wcale. Najwidoczniej 
rad był też z m ojego  triumfu. Od pierw 

szej chwili, gdy  ubitego wilka zoba­
czył, ni.e było  ani w ielkiego ujadania, 
ani grozy, 'ani niepokoju. Kilka ostrych 
szczęknięć zaledwie. Potem na widok  
trupa pogardliw e, lekcew ażące  warczę 
nie. Znać, że rozbójnika i złodzieja ro 
zpoznał w  tym dalekim sw oim  kuzy­
nie. Zanim jeęgcze z wilka skórę zdję 
t o ) ‘ordynans mój Józef, kaliszanin, któ­
ry niebawem już do cywila ma odejść, 
przychodzi d o  mnie i, czapkę mnąc w 
ręku, prosi: Panie poruczniku, żeby 
to pan porucznik zechciał się ze mną i 
z Frankiem moim przyjacielem przy tym 
wilku „s fo tegra fow ać" . . .  N iechby tam 
u nas w  domu zobaczyli , jakie „ m y “  
tu bestje furt „strzelamy^:.?.;",

Śmieję się i naturalnie zgadzam.
Pow ędrow ała  gdzie w kaliskie pa­

miątkowa i,ffotegrafja“  i wisi tam już 
zapewne na ścianie na d ow ód  bohater­
skich czyn ów  obecnie  uiżj by łego  „k o ­
p isty". Michał św iętorzecki.

RZADKE  OKAZ
Miałem zapewne w ó w cz a s  już kil­

kanaście lat. Marzeniem mojem w  t,vm 
-okresie życia  była^jprawdziwa'- ;. strzel 
ba, g d y  tymczasem ciągle jeszcze  o b y ­
w a ć  się musiałem sztucerkiem najmniej 
s zego  kalibru. O jc iec  mój miał sw ój 
specja lny  pog ląd  na tę sprawę i a bso -  
luinie nie pozw oli!  sobie w ytłom aczyć , 
że  uczeń czwartej, czy  piątej klasy g i­
mnazjalnej, to już nie mały bąk!

Ha trudno, ha trudno! Trzeba  było  
p o g o d z ić  się z losem, .ograniczając swe 
zapały łow ieck ie  do pomniejszej zwie­
rzyny jak naprzykład: szczury, których 
m oc , notabene było  w  stajni fo lw arcz­
nej, w rób le ,  Smieciuszki i t. d. i t. d.

Na t. zw. „p r a w d z iw y c h "  p o low a ­
niach, nafiktóre nierzadko mnie o jc iec  
zabierał, chodziłem za nim, dźw iga jąc  
w  najlepszym razie zwierzynę przez 
n iego u polow aną i narażając się na m o­
cn o  lekcew ażące  spojrzenia „R a p sa “ $  
cz y  innego tow arzyszącego  nam w y ­
żła, jeśli sam pow ażyłem  się go  zachę­
cać  d o  „szukania".

Nie chcę tu już op isyw ać  upakó-g, 
rzeri, jakich się w tych warunkach d o ­
św iadcza ło , g d y  przypadkiem spotka­
łeś na polow aniu  zim owem  rówieśnika, 
lub kolegę z ław y szkolnej, z dumą 
d źw ig a ją ceg o  jakąś starą „d w uku rkę"  ' 
szesnastego , czy  nawet dwudziestego 
kalibru —  rzecz jasna, że w  takim w y ­
padku robiło  się.;‘ „bon ne  mim au mau

vais jen " ,  ale w  duszy, to radby się 
„ c z ło w ie k "  ze wstydu pod ziemię za­
paść!

W  tym to właśnie czasie, zimą, u- 
rządził ia jc iec  po low anieyta  lisy, ob ie ­
cując, że zabierze mnie ze sobą, ciągle 
n' .stety jeszcze tylko jako bierną asy­
stę. Specjalnie lubiłem tego rodzaju p o ­
lowanie, w ięc  z radości zapewne przez 
tydzień, poprzedza jący  tę ważną chw i­
lę, spokojnie  syp iać  nie mogłem.

W  ziemi płockiej, gdzie  p o lo w a n ie ; ' 
które opisuję mi'ało miejsce; na tere­
nach leśnych, tak zresztą jak i tu na 
W ileńszczyźnie , poluje się wyłącznie  z 
naganką, a w ięc :  rów nolegle  do linji 
m yśliw ych  na odległości paruset me­
trów rozciąga się linję naganiaczy, któ­
rzy napędzają zwierzynę na nierucho­
mo stojących myśliwych.

P og od a  w dniu polow'ania dopisała. 
Nie b y ło  w ięcej, jak 5— 6 stopni mró-^: 
zu. Nocą spadł niewielki śnieg; wiatr 
przycichł zupełnie, a słońce roziskrzy­
ło biel śnieżną.

M yśliwych zjechało z sąsiedztwa 
dziesięciu. O dziewiątej rano już pier­
w szy  gon się' rozpoczynał w lesie.

Stałem za o jcem  cichutko na stano­
wisku. Zda!ał 'dochodziły  nas odgłosy , 
oznaczające, że naganiacze ruszyli. Ba­
cznie wpatrywałem się w  gęstw m ę le­
śną. Lada moment mógł się ukazać 
spłoszony lis. Ktoś strzelił na prawem 
skrzydle, i prawie jednocześnie  mignę,-' 
ło fw  krzakach przed nami żółte futer­

ko lisa, p ę d zą ce g o ,c  kilkadziesiąt kro­
ków  od nas, rów nolegle  do linji myśli­
w ych . O jciec  mój nie zdążył nawet 
podnieść fuzji do ńamienia. a lis już 
był daleko. Za  chwilkę usłyszeliśmy 
strzały na lewem skrzydle, które nam 
zwiastow ały , że lis albo ieży, albo... 
poszedł dalej, Nagle trzask łamanych 
gałęzi i o  jakieś .trzydzieści kroków 
wysunął się drugi lis. Nie zauważył 
nhs w  pierwszej chwili; stanął, p o d ­
niósł łapkę przednią, nastawił swe 
czarne, spiczaste uszki. rozejrzał się 
bystremi oczkami. T rw ało  to wszystko 
zresztą sekundę. O jciec  szyhko w ym ie­
rzył, ale niestety lis jeszcze szybciej się 
się zorjentował, uszy stulił, wyciągnął 

S i ę  i, nim strzał- huknął, zginął w gą­
szczu

Nie mieliśmy najwidoczniej szczę­
ścia dnia tego, bo  d o 'po łu dn ia  nic już 
na nas nie w yszło , gdy  zaś r.eśzta my­
śliwych upojowała  ogółem  czterech, 
czy pięciu lisów.

W  czasję przerwy południowej, o j­
ciec był w nienajlepszym humorze, 
nadrabiając miną, by  sprostać ob o w ią ­
zkom uprzejm ego gospodarza . Oczywd- 
ście cała wina spadła na mnie, gdyż 
to ja rzekom o lisy płoszyłem, chociaż 
B ó g  mi świadkiem, że stałem przez ca­
ły czas na stanowisku, jak trusia i w o -  
gó le  zachow yw ałem  się w zorow o .

Po- śniadaniu pierwszy gon już się 
miał ku końcow i. Na nas i tym razem 
nic nie w'yszło. Naganiacze,się zbliżali.

Z nów  zatrzeszczały gałązki przed na­
mi i jakieś ciemne stwmrzenie ukazało 
się naszym .oczom. Ni to lis, ni to pies 
—  z b u d ow y  przypomina lisa, nato­
miast barwa futra dziwnie szara, pra- 
w'it; czarna. O jc iec  zdecydowmł, że to 
pies, a że gon się kończył, więc chcąc 
„ k u n d p "  nauczyć, b y  nie „szw endał 
się w' czasie, polow ania , by nie polow ał 
na własną rękę^by  wreszcie  na przy­
szłość  nie wprowmdzał w  błąd przy­
zwoitych , a nieco podrażnionych m y­
śliwych, —  o jc iec  mój z całą pasją w y ­
mierzył i celnym strzałem na miejscu 
położy ł biedną psinę, odwTacając się 
sam w inną stronę. Żal mi się szczerze 
zrobiło tegó  kudłatego „Ż u czk a  J  czy 
„Kruszka;#, który tak marną śmiercią 
zginął, ale prawo myśliwskie jak i pra­
w o  wmjny jest niestety czasem bez ­
względne.

Naganiacze wciąż się zbliżali. Trze 
ba trafu, że jeden z nich wystrzelił w 
tem samem miejscu, gdzi^- „p o le g ł "  
biedny piesek, potknął się nieorhało o 
niego, ale że zabira psina wydała  mu 
sie wddocznie dziwne niesamowitą, 
wdęc na wszelki w ypadek  chw yci! ja 
za ogon  i w yciągnął na drogę, 'gdzie 
już się w s ży scy j jch ód z i l i .

Skorośniy s ię^ l iże j  przyjrzeli s tw o­
rzeniu, któreśmy z o jcem  wzięli za cał 
kiem pospolitego  psa —  sensacja! Był 
to wspaniały, srebrny lis.

J. B, Robakow ski.
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D O D A T E K  ŁOW IECK I D O -j,S Ł O W A "

W i l k i
Zaw iadom ien ie  T -w a  M yśliw sk iego  

w  W iie jce  brzmi: ,po low anie  na wilki 
dnia 10. III. w  lasach majątku Pokucie 
gminy Krzywickiej od jazd  10 III. 
godzina  3. m. 15 pociąg iem  do stacji 
Krzywicze, następnie końmi przysfa- 
neini przez państw o Kamieńskich do 
majątku P okucie" .

Po telefonicznem porozumieniu się, 
dowiaduję  się że  część  m yśliw ych  w yje  
żdża pociągiem  w ieczorow ym  9. III. 
dla zbadania sytuacji, postańawiatn je 
chać z rana z kilku naszymi członka­
mi, w o b e c  czego  sporządzam  niezbęd­
ne sprawunki jak również oglądam 
broń i amunicję.

P o  spożytej kolacji do łóżka, budzik 
ńastawiony na 2.30 —  zdążę na poc iąg  
i z tern przekonaniem zasypiam.

W rdzę las, stanowiska, chorąg iew ­
ki, nagankę i tropy w e jśc iow e  w ilków . 
Raptem z tego wszystk iego  słyszę brzę 
kanie karabinu m aszyn ow ego  nad u- 
chem i nie m ogę zdać sobie spraw y co  
się dzieje —  nie! to nie/karabin maszy­
now y, lecz budzik brzęczy  ozn‘ajmiaj'ąc 
że już czas. Zapalani papierosa i lam­
pę i zaczynam się ubierać. T oaleta  jak 
zwykle niedługa i w przeciągu 15 mi­
nut byłem  g o to w y  i jazda d o  pociągu.

P o  drodze zajeżdżam do znaiom ego 
porucznika -  m yśliw ego, lecz zastaję 
g o  w  łóżku, p o  rozbudzeniu konstatu­
ję, że jeżeli on nie będzie  gotów  za 
kilka minut to  się spóźnimy. P ozosta ­
wiam g o  z tern że przyślę dorużkarza, 
a sam pojadę  na stację i wykupię bi ■ 
lety kole jow e.

P o  przyjeździe  na stację dowiaduję 
się, że p oc ią g  spóźnił się z pow odu  
zasp śnieżnych.

Na stacji z m yśliw ych  n ikogo  —  
mi‘ałem wrażenie, że w s zy scy  śpią naj­
lepiej w  domu. Przyjeżdża nareszcie 
porucznik, jednocześnie  nadchodzi p o ­
c iąg  w  którym spotykam y jed n ego  na­
szego  m yśliw ego zdąża jącego  również 
na polow anie.

W  rozm ow ie  wyjaśniam y, że pra­
wie  w szy scy  pojechali pociągiem  p o ­
południow ym  w  sobotę.

Jedziemy w e  trójkę. Ze stacji Krzy 
w icz  udajemy się końmi do  majątku Po 
kucia i za jakieś półtory  godziny  jeste­
śmy n’a miejscu, gdzie dow iadujem y się 
ze całe nasze tow arzystw o, doskonale  
zabaw ione udało się na w yp oczyn ek  o 
godzinu  piątej.

Postanawiam y rozbudzić  i nie tra­
cąc czasu w yruszyć d o  lasu, c o  nie tak 
łatw o n’am się udało, b o  niewyspani o -  
ciągali się ze wstawaniem  z c iepłych  łó 
żek, dop iero  właściciel majątku pan 
Kamieński przyszedł nam z p om ocą  po  
wiadamiając, że tej n ocy  w e  wsi O s o -  
w o  odległe j o  kilometr, wilki porw ały  
psa i że w idziano rano wilka pod lasem 
gdzie miało b y ć  polow anie .

T aka  w ia d om ość  podziałała w prost 
e lekryzująco: w przeciągu zaledwie 
paru minut w s zy scy  byli na nogach.

P o  śniadaniu zajechały konie i po­
jechaliśmy do  lasu, gdzie już otrop io -  
no w ilków  i przystąpiono do  zamyka­
nia ostępu sznurami.

Stanęliśmy na stanowiskach, lecz 
czekać w y p a d ło  bardzo  długo, w  d o ­
datku jeszcze  silny pó łnocny  wiatr, 
że śnieżycą prze jm ow ał przez futra. 
Naganka zaś miała ruszyć dopiero  po 
zakryciu ostępu sznurami na dany 
znak t. j. strzał przez g a jo w e g o ,  w ięc  
czekać w ypad ło  blisko 2 godzin, ra­
ptem zelektryzował n'as daleki i g łuchy 
strzał, co  oznaczało , że pędzenie roz­
poczęto .

W  jednej sekundzie fuzja była już 
w  ręku i w patrywałem  się w  gęstwi­
nę. Czekałem d ość  d ługo, tylko zdała

D Z I A Ł  P R A W N Y ,
Przypominamy, że w „Dziale Prawnym1' 

dodatku łowieckiego umieszczane są naiważ- 
niejsze wiadomości z prawodawstwa łowie­
ckiego oraz odpowiedzi na zapytania pn. my 
śliwych w sprawach wykładni i praktycznego 
stosowania poszczególnych przepisów prawa 
łowieckiego. Zapytania należy derować li­
stownie pod adresem: Wilno, Urząd W oje­
wódzki, M. Pawlikowski. Osoby nadsyłające 
znaczki pocztow e na odpowiedź, otrzymują 
odpowiedzi listownie niezależnie od ich u- 
mieszc zenia w „Dziale prawnym".

—  Pani Z. P. w Wilnie. Niejednokrotnie 
w prasie wileńskiej ukazywały się ąlarmy z 
powodu oezmyślnego tępienia gawronów w 
obrębie ,Wielkiego miąsta" Wilna, zwłaszcza 
zaś —  na Zwierzyńcu. Tępienie to polegało 
zarowno na niszczeniu gniazd gawronich, 
jak i na „polowaniu" na re ptaki. Podobno 
nawet młode gawrony wędrowały potem do 
restauracyj wileńskich, gdzie niemi, jako 
„słonkami" raczono naszych regjonalnych 
gastronomów. Nie od rzeczy więc będzie 
przypomnięćyłże w myśl prawa łowieckiego 
z dn. 3.12. 1927 r. wszystkie ptaki krukowa 
te i drapieżne z wyjątkiem jastrzębi -  gołębia 
rzy, krogulców, wron i srok objęte, są ochro­
ną od dnia 1 lutego do dnia 15 sierpnia. 
Ochrona obejmuje więc i gawrony, co zwła­
szcza aktualne jest w obecnej porze wiosen­
nej, godow o -  lęgowej, gdy chmury tego prac 
twa krążą nad sosnami zwierzynieckiemi, nę­
cąc • łatwością strzału niewybrednych „m y­
śliwych". Strzał do gawrona jest w obrębie 
miasta przestępstwem potrójnem: I) polo­
waniem w czasie zakazanym, 2)polowaniem 
na grutach niebędących obwodem łowieckim 
3) zakłóceniem spokoju publicznego. Słusz­
nie sz. pani zauważa, że nie tylko policja, 
lecz i wszyscy p.p. myśliwi prawudtowi 
zwłaszcza zaś pp. członkowie zrzeszeń łowie­
ckich powinni nie dopuszczać, by w rb, —  
w drugim roku obowiązywania nowej u- 
stawy łowieckiej powtórzyło się bezmyślne 
tępienie tych pożytecznych ptaków

M. P.

Z Towarcyslca Łc/rieckiego Ulej. Wileńskiego.
Zarząd T ow . Low W oj. Wit. zwraca się 

do tych Szanownych Członków, którzy do­
tąd składki członkowskiej (17 zł.) na rok 
1929 nie opłacili, o  łaskawe jej uiszczenie. 
Składkę należy bądź przesiać przekazem p o ­
cztowym na imię p. Teresy Jundziłt, (W ilno, 
Ofiarna 2 nr. 16;, bądź wpłacić do P. K. O 
Konto Nr. 81352 (właściciel konta „T ow a ­
rzystwo łowieckie W ojew ództw a Wileńskie­
go)-

Jak już pisaliśmy w marcowym dodatku 
łowieckim, walne zebranie Tow . Łowieckie­
go W oj. Wileńskiego odbędzie&ię 29 maja 
r. b. O miejscu i godzinie walnego zebrania 
nastąpi zgodnie z par. 28 statutu osobne 
ogłoszenie w „Słow ie". Jaknajliczniejszy 
udział P.P. Członków w tern walnem zebra­
niu jest bardzo pożądany,ze względu na do­
niosłość kwestyj, które mają być poruszone. 
M. inn. na porządku dziennym będzie —> wy­
bór wiceprezesa (na miejsce ś.p. Zygmunta 
W ęcław ow icza), zmiana niektórych posta­
nowień statutu (np. nadanie zarządowi pra­
wa kooptacji) i t. p.

Zarząd Towarzystwa Łowieckiego W o- 
icwództwa Wileńskiego podaje do wiadomo­
ści że pierwsza składka roczna członkowska 
wynosi zi. 22 (17 zł. plus 5 zł. w pisow ego)

Adres Tow . Łowieckiego W ojewództwa 
Wileńskiego:

Wilno, Mickiewicza 42, teł. 1084. Kon­
to P.K’,0 . .81.352.

Sktad za,zadu: Bolesław Świętorzecki 
Józef Lastowski, Roman Kuciński, Michał 
Pawlikowski, Józef Bolesław Robakowski

ZAPISUJĄC SIĘ DO T O W A R Z Y ­
S T W A  ŁOWIECKIEGO W O JEW Ó D Z­
T W A  WILEŃSKIEGO I OPŁACAJĄC 
SKŁADKĘ ROCZNĄ, ZW IĘKSZASZ  
FUNDUSZ NA NAGRODY ZA Z W A L ­
CZANIE W N Y K A R ST W A  I KŁUSO 

W N IC T W A .
TW OJA ROCZNA SKŁADKA CZŁON­
K O W SK A —  TO  O 10 PĘTLI MNIEJ 
NA SZYJACH NIESZCZĘSNYCH SZA­

RAKÓW .

doch odziły  od g ło sy  naganki i przez 
linję przechodzi w ga lop ie  defilada w  
postaci sześciu sarn, w  tem dw ’a ro­
gacze , których puszczono  bez strzału, 
kilka za jęcy  zaniepokojonych  w y n io ­
sło się z miotu, niebawem zaczęły  
przeciągać sroki, sojki, —  co  w skazy­
wało, że naganka się z b l i ż a , , w ilków  
w ciąż  nie było . Miałem wrażenie, że 
może w ysz ły  przed zaciąganiem sznu­
rów, lecz wtenczas by łby  meldunek 
g a jo w e g o  -  poniew aż tego nie była  
w ięc  muszą być.

Ogarnia mnie przeczucie, że bę­
dę za chwilę strzelać —  rzuca się je ­
dnocześnie  pytanie wilk, czy  lis? W p a ­
truję się w  gęstwinę jeszcze  pilniej.

W tem  słyszę w  praw o od siebie sa­
panie i za chwilę z za z łom ów  w y p a ­
da wilk. Przystanął poza  krzakiem 
ch cąc  zbadać sytuację i przyczynę 
niepokoju  co  g o  w ygon ił z legowiska. 
Broń jest przy boku -—  wyp'atruję w il­
ka, lecz ten stoi w ciąż  i nasłuchuje. 
Strzelać, czy  nie? — j postanawiam, że 
tak. Pada strzał, lecz nie w wilka, a 
w  drzew o, które g o  c z ęśc iow o  zakry­
w a.o . W id oczn ie  b iedaczysko  straciło 
orjentację, bo  pędzi mi pod nogi, d o ­
piero drugi strzał na kom orę wstrzy­
mał g o  na miejscu. Zrulow ał jak zając 
celnie trafiony na komorę, podniósł 
ogon  na dwunastą w  południe i z za­
dow oleniem  lekkiej śmierci kilkakrot­
nie nim pom achał i w yzionął ducha.

Z now u  nastała cisza, lecz przery­
wa ją strzał na numerze 5-ym i znowu 
cisza, — - tylko od g łos  naganki coraz 
wyraźniejszy. Pada strzał na pier­
w szym  —  cisza. M oże już trzy sztuki 
leżą na rozkładzie —  nie, nie może 
oyć , b o  po strzałach słyszę, że są  to 
strzały nie rulujące zwierza, chociaż 
strzał na 1-ym p o d o b n y  jest d o  trafio­
nego, lecz niebardzo.

P o  niedługim czasie pada strzał na

Nr. 5 -ym  — • pada znów  strzał, loftki 
gw iżdżą  bliżej.

Patrzę na sąsiada —  ten w id ocz ­
nie nic nie widzi, w ięc  rzucam okiem 
przed siebie, gąszcz  zasłania przedpo­
le. W id oczn ie  wilk idzie zalesionym 
dołem na stanowisko sąsiada. Nieba­
wem  spostrzegam  g o :  najpierw tylko 
trochę grzbietu w ysfa je  ponad pagór ­
kiem, następnie wynurza się cały idąc 
na sąsiada.

Jestem zdziw iony, żę wilk c o  krok 
to bliżej go , lecz ten nie strzela, a 
patrzy w  innym kierunku, spostrzega 
wilka dopiera  gd y  g o  mija. Pada strzał 
wilk zanurza się lecz idzie dalej w i­
docznie  słabo tńafiony. Pada drugi 
strzał wilk idzie dalej, w ypada  na dro­
gę i pędzi nią. Strzelam —  pudło ; w y  
ce low uję  i puszczam drugi strzał na 
komorę. D obrze  trafiony wilk zanurza 
się lecz idzie dalej i wpada pom iędzy  
konie, gdzie  furman podniósł straszny 
lament, zaś w idząc, że wilk b roczy  
krwią, poszedł tropem i znalazł g o  w  
od leg łości 300 kroków już m artwego.

Padły jeszcze  dwa strzały na le­
wem skrzydle —  zbliżyła się naganka 
—  polow anie  skończono. W ilk ó w  w y ­
ciągnięto na drogę, gdzie wyjaśniło  
się, że w i 'k  strzelany na lewem skrzy­
dle przeszedł przez flandry silnie b ro ­
cząc.

Znaleziono g o  na drugi dzień już 
m'artwego w  od leg łości 2 -ch  kilome­
trów.

W  imieniu m yśliw ych  biorących  
udział w  po 'ow aniu , składam Sz. Pań­
stwu Kamieńskim z majątku Pokucia 
za okazaną nam p om oc  staropolskie 
B óg  zapłać.

W ynik  polow ania : strzelb 8, otro- 
piono 4 w ilków , zabito 3.

Zabili po  wilku p p. L. Bufare- 
wicz , W . Strzemiński, Z. Zublew icz .

W . Strzemiński.
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Stojaki. Por. M. Bohdanowicz z,zabitym 
wilkiem.

Cz y  są rysie w  p u s zc zy  Rud­
nickiej?

(Sorostowanie).
Pan Juljan Ejsmond, redaktor „Ł ow ca  

Polskiego ' i „Kalendarza Myśliwskiego" 'na­
desłał na ręce p. B. Świętorzeckiego, prezesa 
Tow . Łow W oj. Wił. i członka Komitetu re­
dakcyjnego dodatku łowieckiego, sprostowa­
nie tej treści.

„Nawiązując do notatki p. H. Kuana z. 
Źegaryna, który zaprzecza wiadomości o  
przebywaniu rysi w Puszczy Rudnickiej, iro­
nizując na ten temat, pośpieszam zaznaczyć, 
iż w Kalendarzu Myśliwskim podałem tę 
wiadomość na zasadzie informacyj odpowie­
dnich władz leśnych, co było w ogóle jedyną, 
podstawą wszelkich danych statystycznych, 
podanych w Kalendarzu Myśliwskim na r. 
1929. Jednocześnie zaznaczyć muszę, iż uwa­
żam za niepoważne ironizowanie na temat 
danych statystycznych opartych na poważ­
nych źródłach; dane takie można uzupełniać, 
ale jedynie w tonie rzeczowym. Inne trakto­
wanie sprawy obniża1 poziom dyskusji.

Juljan Ejsmond.

Regionalne dziełko loujiechip.
Dowiadujemy się, że w połowie maja r. 

b. nakładom Sekcji łowieckiej Policyjnego- 
Klubu Sportowego w Wilnie ukaże się ksią­
żką p.t. ,Prawo łowieckie —  Komentarz dln 
W ojew ództw  W schodn.ch". Autorem tej ksią­
żki jest mag. praw i radca wojewódzki w 
Wilnie p. M. Pawlikowski. Książka ta będzie 
zalecona przez pana w ojew odę wileńskiego- 
do użytku urzędników starościńskich i sa - 
rządowych oraz przez Komen'dę Główną P.P. 
—■ do użytku tunkcjonarjuszów policji. Za­
wiera ona prócz obszernych komentarzy do 
wszelkich budzących lub mogących uzdu-  
dzić wątpliwości przepisów prawa łowieckie­
g o , pełne teksty — prawa łowieckiego, 
wszystkich rozporządzeń wykonawczych oraz 
t. zw. kalendarz myśliwski t j poglądową ta- 
belkę graficzną czasów ochronnych na zwie­
rzynę. Czytelnik znajdzie w tej książce od­
powiedzi na pytania- jak tworzą się obw od y  
łowieckie? Kto ma prawo polować z gończe- 
mi? i t.d. Zaznacza się, że książka jest na­
pisana przedewszystkiem pod katem potrzeb 
i warunków W ojewództw  Wschodnich, uw­
zględniając odmienną strukturę gospodarczą 
zierr naszych, co -właszcza w k-wesfji tw o­
rzenia obw odów  łowieckich jest nader ak­
tualne. Cena książki, będącej obecnie w dru­
ku, nie jest jeszcze ustalona, nie przekroczy 
ona jednak, bez kosztów przesyłki, kwoty 1 
zł. 70 gr„ przyczem zawierać będzie około 
120 stron druku w formacie małej 80 Czy­
sty zysk ze sprzedaży tej książki przeznaczo­
ny jest na cele kulturalne wspomnianej Sek­
cji łowieckiej. Zamówienia należy kierować 
pod adresem: Wilno, św. Jańska 3. Policyjny 
Klub Sportowy.

Właściciel Konta.
Konto P.K.O. Nr.

W ydawca Stanisław Mackiewicz. Drukarnia „W ydaw nictw o Wileńskie", Kwaszelna Nr. 23.


